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R o z s t a w i o n e  do g r y  stol iki  o b ­
s i a d ła  s t a r s zy z na  a młodz ież  o- 
kol i ła stol ik p r zy  k t ó r y m  ki lka 
pan ienek  za jm o w a ło  się r ęc zne m i  
ro b o ta m i .  W t e m  p iękna  A d e l a  , 
có rk a  g o s p o d a r z a  d o m u  B a r o n a  
d ’H er v i l l e  min i s t r a  księcia de *** 
up uś c i ł a  sw o ją  r o b o t ę ,  chcąc  
p o p r a w ie  sp ły w a ją c e  pierścienie 
j a s n o - b l ą d  w ł o s ó w ,  po j e j  śn ie ż ­
n y c h  r a m i o n a c h .  D w ó c h  najb l i ­
żej s to jących  m ę żc zy z n  rzuci l i  
s ię aby podnieść  upadłe  k ro s i en ka ,  
p i e r w s z y  z n i e b ,  był  h r ab ia  M a ­
ksymi l i an  U  na r z ec z o n y  A d e ­
li;  d r u g i  B a ro n  R o l lb e r g .  O s t a tn i  
o dd a j ąc  t a k ow e  z a w o ł a ł :  • A l i ! 
j aki  do b ó r  k o lo ró w  ob r a z  ten o b ­
d a r z y ły  życiem piękne rączki  p a ­
ni .  W  istocie w sp a n i a ły  L e w ,  
i la ł a d n a  d z i ew cz y na  j a k  w y ­
b o r n ie  j e s t  o d d a n a .  T a l e n t  pani  
c h w y t a  chciwie  na j mni e j szą  s p o ­
so bno ść  aby  w s z y s tk ie m u  odjąć

p o w a b ;  bo za ledwie n a d a r z y ła  
n a m  się sposobn ość  w id ze n ia  
za ch w yc a j ą ce j  Ićj s ceny  w  r z e ­
czywis tośc i  , a j u ż  pani  zm usz as z  
a by  oczy n iewiedz ia ły  na  co p a ­
t r z y ć  i co podz iwia ć  czy r ze czy ­
wis toś ć  czy n a ś l a d o w a n i e . » —  
» M u ie m a s z ż e  więc  pan  B a r o n  
iż w z ó r  s k tó reg o  rob ię  nie j e s t  
u t w o r e m  imug inacy i?*  —  « Nie 
inaczćj  , » r zekł  za p y ta n y ,  «ob ra z  
t en p r z e d s ta w ia  p ięknego Iwa 
z m e n a ż e r y i  pana  A r m a g n o l l i ,  
p r zy b y łe g o  z L o n d y n u  w czora j  
dop ie ro  do nas zego  mias ta ;  mł od a  
dz i ew cz y n a  pieszcząca się s t ak im 
wd z i ę k ie m s t e m  kró lem zwie -  
r z ą t ,  j e s t  j e g o  c ó r k ą ,  ona  t ak 
osw oi ła  g o  , iż podobn ie  j a k  s ł a ­
w n y  M a r t i n  baw i  się j a k b y  s po­
k o jo w y m  pieskiem.* — «D z i e w i ­
ca t a , »  za\yo ła ł  j u ż  nie m ło d y  
lecz z a w sz e  piękny h rab ia  D r y -  
d e n ,  «jes t  n i ezaprzeczenie  n a j ł a ­
dn ie jszą z d z i ć w c z ą t  t ego  r o d z a ­
j u  , k tó r e  mi  się widz ićć  z d a ­
rzy ło .  Nie  z n a m  nic coby w  po-
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r ó w n a n i e  pójść m og ło  z j ć j  c z a ­
r u j ą c y m  w y r a z e m  o c z ó w ,  a o- 
p r óe z  l e g o , to  sk r om no śc i  pełne 
u ł o ż e n i e ,  n i e wi nn o ść  w każdem 
r u s z e n i u ,  le wdzięki  tak n a d ­
z w y c za jn ie  r zadk o  to w a r z y sz ą c e  
p r a w d z i w e j  piękności  czyn ią  j ą  
cz a r u ją cą  i stot ;}.» —  « R z e c z y w i ­
ście , mus i  to być n o w y  F e n i x  
rod za ju  żeńskiego,® rzek ła  z i r o ­
n i c z n y m  u śm i ec h em  A d e l a ,  • k ie ­
dy pan D r y d e n  , s ł a w n y  z o b o ­
ję tn o śc i  dla  nasze j  płci  tak z a ­
ch w y c o n y m  został .® —  « P o z w a -  
latn ,» o dr ze k ł  ten , « iż mo ż e  być 
m n ó s l w o  ł adn ie j szych  od nićj 
dziewic  , lecz s łowo  d a j e ;  iż n ie ­
w in n o ść  i czys tość  d u sz y  n igdy  
je szcze  n ie j aśniała w  oku  kobiety 
t ak im n ieb iańsk im w y r a z e m  ja k  
w  j e j  oko c z a r n ć m  j a k  n o c ,  i 
m ó g ł b y m . . . ®  —  « B ó s tw o  p a ń ­
skie ,® p r z e r w a ł  m u  z d r w i ą c ą  
m i n ą  h rab ia  M a k sy m i l i an  , •  j e s t  
L u k r e c y ą , lecz nie L u k r e c y ą  
B o r g ia  W i k t o r a  I l u g o ,  wszak  to 
chcia łeś  h r ab io  powiedzieć?® —  
» Być m o ż e ,  « odr zek ł  t enże  s po ­
kojnie .  « P r z y n a j m n i e j  pnw in ien-  
byś  mi h rab io  u do w o d n ić  n ie ­
za sa dn ość  twie rdzen ia .® —  , j \ i e 
myś lę  wca le  o tern , g d y ż  ani  
j e j  w i d z i a ł e m ,  ani  t ak n a d z w y ­
cz a j neg o  po c i ągu  do  widze n ia  
nie  u c z u w a m . » —  « T y  n a w e t , «

z a w oł a ł  R o l l b e r g ,  «ni r  zdo l ny  
by łby ś  je j  w ar to ść  os ą d z i ć ,  kto 
b ow ie m  na jp ięknie j sze  i n a j s ło d ­
sze więzy nos i ,®  do d a ł  7. n iskim 
ku Adel i  u k ł o n e m ,  « t raci  p r a w o  
s ą d z e n i a ;  widok  s łońca  olśni ł  ci 
tak  dalece o cz y ,  iż na g w i a z d y  
pa t rzeć  nie zdołasz .® —  « S ło ńce  
o b o w ią z a n e  p a n u , • z d o w ci pu )  111 
uś m ie c he m  rze k ła  A d e l a  , « lecz 
nie bez za do w al n ia ją ce go  w e j ­
rzen ia  na  p o c h l e b c ę ,  j a k t o  d o ­
b rze  kobiety u m i e j ą . » —  « P r z y ­
zn a ć  m us z ę ; ®  m ó w i ł  h r ab ia  M a ­
k s y m i l i a n ,  «nie lubię p r z e c h w a ­
lan ia  tych w o ja ż u ją cy c h  b ó s tw ;  
są  one z a ch w y c a j ą ce  lecz tylko 
w  powieściach  lub w t e a t r z e ,  lecz 
w  r z e c z y w i s t o ś c i ,» ( c i c h y m  d o ­
da ł  g ł o s e m ) ,  «tylko mi ęd zy  c z t e ­
r e m a  oczyma.® —  « T u  w ła ś n ie  
pow in ie n  być  w yj ą t ek , ®  r c s d ą -  
s a n y  rzek ł  D r y d e n ,  « tćm b a r ­
dziej ,  iż j e j  wca le  nie widzia łe ś .  « 
—  « W y s t a w i ę  się więc  n a  p o ­
ku szen ie ,® z s w a w o l n y m  z a w o ­
łał  u śm ić c h em  , « będę się s t a ra ł  
poznać  to b ós tw o  inenaże ry i  z d a ­
ła i zbl iska , o s k u tk u  u cz yn io ­
n eg o  w ra ż e n ia  nie  o m ie sz k am  
p a n o m  d o n i e ś ć . » —  C a ła  t a  r o ­
z m o w a  była t ak p r o w a d z o n a  iż 
d a m y  za ję t e  u w ie l b ia n i em  r ob o ty  
Ade l i  ma ło  na nią  z w a ż a ły .  O s t a ­
tn ia  atol i  z n ie u k o n l e u t o w a u i e m



wid/.i,'iia iż ubóstwiany  kochanek
mało ni;} zajęły siał oparły o
drzwi  gabinetu z opuszczeniem
się pewneni.

*  *

Hrabin  Maksymil ian I I .......
znany  jako najprzyjemniejszy 
młodzieniec , tein był dla kobiet 
nirbespiceziiiejszy,  i i  do powa ­
bnej i pełnej zalet powierzcho­
wności  łączył og ro mn y majątek i 
zupełną niezależność względem 
rządzenia swą ręką.  —  Piękny,  
pełen wiadomości  świetne z na ­
mionujących wychowa nie , '  był 
aloli tak zarozumiałym o sobie,  iź 
najmniejsze niepowodzenie w 
zamierzonym celu piętnowało 
t w a r z  jego p ię kną ,  p r aw dzi ­
wie  szatańskićm wyr azem .  Ten  
zuebwało-śmia ły prawdziwie  n o ­
w y  Don J u a n , posiadał  aloli 
przymioty jednające mu w każ­
dych innych s tosunkach powsze­
chny  szacunek.  Su ro w e  uczucie 
h o n o r u ,  szlachetne dopełnienie 
choćby najmniejszej  wagi przy ­
r zeczenia ,  hojną dłonią świa d­
czone dobrodz ie j s twa ,  moc za­
chowan ia  tajemnicy ,  nawet  w 
czasie odniesionego zwycięz twa,  
były to odc ien ia ,  które nawet  
w  najdzikszych zapomienienia się 
chwilach odbijały świę lny  blask 
n a  jego  czynności .  Takim po ­

wrócił  z długiej  podróży do sló- 
licy, gdzie się nasze opowiadanie 
rospnezęło , i s której jak błysz­
czący Meteor  porywał  ku sobie 
serca kobie t ,  przemyślających 
nad uwięzieniem uczuć powa­
bnego młodzieńca.  Był lo w io ­
senny motyl przelatujący s kwia­
tu na kwiat  i zadający w i d u  
pięknościom bolesne r any ,  sam 
zaś z w łaściwą sobie lekkością 
pozostając wolny od cierpień m i­
łości.  W  tym właśnie czasie oka-

•l ^

zała się na wielkim świecie młoda , 
dopiero z dzieciństwa wyszła 
A d e l a , córka wielkie znaczenie 
mającego minist ra .  Za chw yc aj ą ­
ce wdzięki jak i wysokie u r o ­
dzenie otoczyły ją  wkrótce wielbi­
cielami. Nad  wiek prawie posia­
dany  rozsądek umiał  j ą  och ro ­
nić od. wad zgubnych dla dzie­
wczą t  będących w położeniu po- 
dohnćm.  b u d z ą c e  postępowenie 
zniewoli ło ku niej pięknego h r a ­
bię l i   wkrótce prosił o jej
r ę k ę ,  o t rzymał  przyrzeczenie ,  a 
zazdrością nękane t o w a rz y s z k i , 
powinszowały  Adeli  tak pięknej 
zdobyczy s laką serdecznością iż. 
ten który mało kobićty zna nie 
odgadłby w tćni przewrotnośc i .

¥

Przed  w ielką drewnianą  b u ­
dowlą  gus to wnie  przybraną , iwie-
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szczącą w  sobie  m e n a ź e r y ą  pana  
A r m a g n o l l i ,  s l a lo kilka p a r a d ­
nych  po ja zdó w.  Z  najp iękn ie j sze ­
g o  w ys i ad ła  p iękna A d e l a , po ­
da j ąc  n a db i eg a ją c em u  na rz ec z o­
n e m u  d r o b n ą  s w ą  rączkę  i w e ­
sz ła  do w n ę t r z a  t e j że ,  gdz i e  p r z e ­
r aź l iw y  k rzyk  l e śnych  mie sz k ań ­
c ó w  r óżn yc h  k r a jó w  za g ł us z a ł  
p r z y t o m n y c h .  —  Kilku  zn a jo ­
m y c h  n a m  młodz ieży  z o w e g o  
w i e c z o r a , t o w a r z y s z y ło  pięknej  
p a r z e ,  do p o m a g a ją c  ob ja śn i e ­
n iami  nie zb y t  j a s n o  t ł u m a c z ą ­
ce m u  się doz or cy .  S łu ch a ją c a  t e ­
g o  wszys tk ie  z l ekce  w a ż e n ie m  
A d e la  zapy ta ła  się to ne m i r on i ­
c z n y m : «gdz ież  j e s t  ó w  s ł a w n y  
L e w ,  j e szc ze  s ł a w ni e j sz a  p ięk ­
n oś ć ? ! )—  « L e w  dzi ś  n ie widz ia l ­
n y ,  i r zek ł  d o z o r c a ,  «jest  s ł a by  
n ie  chc ia ł  j e ś ć , więc  sz tuk  robić  
nić  m o ż e . « —  « Moż e  w yj ą t ek  dla  
tej  d am y  zrobić  m o ż n a , » r zekł  
h r ab ia  K  w s u w a j ą c  W ł o c h o ­
wi  w  rękę  pieniądze* — «Kiedy  
pan  t ak każe m u s z ę  uczyn ić  z a ­
dość j e g o  ż y c z e n i u . » —  W k r ó t c e  
o d s u n ą ł  f i rankę  o k r y w a ją c ą  k la t ­
kę  a  w sp a n i a ły  l e w  leżąc n ie d ­
bale  u k az a ł  się c i ek a w y m  , był  
o n  p r aw ie  nie  r u c h o m y  tylko 
w  p r z y ć m io n y m  w e j r z e n i u  z d a ­
w a ł  się g n i ć w  p rzeb i j ać  za p o ­

z b a w i o n ą  w o l n o ś ć . - ^  O c z y  Adel i  
z b y t  k ró tk o  sp oc zą w sz y  na w s p a ­
n i a ł ym  zw ie r z u  zwr óc i ły  się ku 
młod e j  dz i ewicy ,  k tó r a  klęcząc 
p r zy  n im  w s k r o m n ć j  białej s u ­
k i e n c e , zd a w ał a  się być jakąś 
n ad z ie m sk ą  i s to tą.  O h  widz ieć ,  
widzićć  t r ze b a  było tę p ięk ną  
t w a r z y c z k ę  m a l o w n i c z y m  p o łu ­
d n i o w c ó w  ocien iona ko lo re m n a ­
d a j ąc ym  tak s i lny  u ro k  c ó r k o m  
W ł o c h  ; i te d łu g i e  c i em n e  rzą sy  
k ry jące  p iękne  s m ę t n y m  o g n ie m  
pała jące c z a r n e  oczy,  k t ó r e ś  t r o ­
sk l i wą  czu łośc ią  w p a t r y w a ł y  się 
w  I w a ,  ł a g o d n ie  o d w ra c a ją c e g o  
g ł o w ę  od pod aw a n e j  m u  ż y w n o ­
ści .  —  « Ko ch a ny  p rzy jac ie lu  ! «. 
mi ł em g ł ose m z u m i l n ją c ć m  u- 
śm ie ch em  m ó w i ła  ig ra jąc  m a łą  
r ąc zk ą  z o t w a r t ą  j e g o  p a s z c z ą ,
» co ci jest  d o b r y  mój  L w i e  ! * 
—  lecz zw ie r z  o g r o m n ą  s w ą  g ł o ­
w ę  na  j e j  r a m i en iu  w s p a r ł s z y ,  
z a m k n ą ł  oczy i r y k n ą ł  tylko b o ­
leśnie .  T a k i  widok  p r ze d s t aw i ł  
s ię p a t rz ą c y m  g d y  d oz or c a  f i r a n ­
kę o d s u n ą ł .  * A b  F i o r a  !» r zekł  
t e n ż e ,  «n ie o d s tę p u je s z g o  i j a k ż e  
n asz  g r y m a ś n i k  czy  nie p r z y j ­
m u je  j e sz c ze  pokarmu?* —  D zi e ­
w c z y n a  w z r u s z y ł a  r a m i o n a m i , 
a sp os t rze g ł s zy  t o w a r z y s t w o , 
skłon i ł a  się sp ieszn ie  i oddal i ła
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s k la tk i .  — «To  jest F i o r a , córka 
m o jego  p a n a ,  kochanka l w a , «  
z uśmiechem doda ł W l o e l i j  u p ra ­
w ie  sama w ych o w a ła  go i do 
lego s lopnia  u ła s k a w i ła ,  iż sic; 
/  n im  ja k  s pieskiem haw i.  P rz e ­
konacie sic; państwu o te in g d y  
będzie w  s w o im  h u m o r z e .# —— 
« C zyż za w ie le  m ó w iłe m  ,» rzek ł 
pó ł-g łosc in  do A d e l i  hrabia l ) r y -  
den, « n ie jestze  piękną?# —  « Ona 
jest an io łem  ! # zaw o ła ł  I lo l lb e r g  
rostrzepaciie , lecz na w idok  z m a r ­
szczonej tw a rz y  A d e l i  d o d a ł : 
» w  p o ró w n a n iu  w szys tk ich  tan ­
cerek , ak to rek  , śp iew aczek .» —  
» Pan zupełn ie  m i lc z y s z ,#  rzek ła  
A d e la  spo jrzaw szy  na narzeczo- 
c z o n e g o ,  k tó ry  p rzy  b l isk ie j  o r ła  
k latce s tanąw szy  zdaw a ł się w eń
w p a t r y w a ć .—  H ra b ia  11 ja k -
by  z g łębok iego  snu p rzebudzony  
z w idocznem  pomieszaniem p rze­
m ó w i ł :  « A h  p ra w d a ,  p ra w d a ,  
szkoda tak szlachetnego i p ię­
knego p ta k a ; p rzeb i ja ł  on c h m u ­
r y  sw em i s k rz y d ły ,  oddycha ł wo l-  
nein p o w ie t r z e m ,  a teraz w e ia -  
snej klatce z zasępienia s k rz y d ł  i 
op u śc i ł .#  —  «Pan m us ia ł  op ium  
z a z y w a e ,» rzekła z w y m u szo n ym  
troc in ;  uśmiechem narzeczona , 
» m y  m ó w ie in y  o lw ie ,  i s ła w io ­
nej p ię k n o ś c i , a pan ju k  w idzę

w ca le  o ezóm Innem m yś l isz  !» —  
H ra b ia  p r z y g r y z ł  w a rg i .  A  śc i­
snąwszy rękę A d e l i  z a w o ła ł : 
» W y b a c z  p iękna pani, by łem ro -  
s ta rg n io n y ,  szczególnie jszy zbieg 
m yś l i  m us ia ł  m n ie  rzeczyw iśc ie  
w  złej nader pow ie rzchow nośc i 
w ys ta w ie .  Lecz  zdaje m i s ię ,  
iż  tu za duszno dla pan i.#  —  
W e s z l i  n a ty c h m ia s t .—  «S łucha j 
m n ie  h ra b io ,#  rzek ł  D ry d e n  , 
» F io ra  , ta piękna dz iew czyna , 
n iezm ie rn ie  jest podo b n a .. .  od 
dawna już o tern m yś la łem  do 
k o g o :  teraz się p rz e k o n y w a m .. .  
do panny A d e l i  —  na hono r ude­
rza jące podob ieństwo ! — T e  sa­
me usta, czo ło , naw e t ruch  ca ły .  « 
—  «C zy  ta k ,#  z uśmiechem za­
w o ła ła  A d e la ,  « co też zby t prędko 
obe jm ujące oko pana jeszcze nie 
dos trzeże ! j a  p rz y n a jm n ie j  nie 
tego w szys tk iego  nie w idzę .#  —  
» A l i ,  musisz to pani p rzyznać ! « 
z zapałem doda ł je j  narzeczony, 
» jest niezaprzeczenie zby t  w ie le  
podobieństwa , —  ca ły  uk ład , 
g ło s ,  u ś m ie c h ,  je d n y m  s ło ­
w e m  —  « O bow iązana  m u
je s te m , za po rów nan ie  m n ie  
z dz iew czyną  od menaźery i z w ić -  
r z ą l ,  lecz ja  n ic  nie chcę z n ią  
podzićlać nawet na jm nie jszego 
p o d o b ie ń s tw a .» —  Z a m i lk ł  M a -
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ksymilian na chwilę  —  szcze­
gólniejszy wyraz  pogardy .  gnić- 
wu i s z y d e r s t w a , przebiegł  j e ­
go  oblicze i zajaśniał w w e j ­
rzeniu , lecz pokonawszy ten ­
że z li tującym się uśmiechem du­
da!:  « możesz pani hyc spokoju:}
—  myliłem się, widzę to jawnie,  a 

*  *

Zaraz  na drugi  dzień hrabia
K   był w mena /e ry i .  T a m
zoczywszy  piękną F m r ę ,  która 
jak Ar iadna  pieszcząc się / .dzi­
kim l w e m ,  poklaski wszystkich 
odhićrała , prawie zn iewolonym 
został  do zbliżenia się do klatki 
n iepokonanym urokiem a upa ­
t r zywszy  wolut} c h w i l ę ,  prosił
0 możność odwiedzenia jej  w p o ­
mieszkaniu.  «Nie,  nic, mój panie 
•—  ja na to nigdy nie zezwolę* —  
była jej odpowiedź.  —  Hrabia  
się uś m ie chn ą ł ,  • znam ja tę sk ro ­
mność  lecz i pokonać umiem , a 
rzek ł  do stojącego obok niego 
JJ rydena .  Os ta tni  mu pogroził
1 doda ł ;  «tem razem się zawie­
d z ie sz ,  jesllo bowiem wyjątek 
spomiędzy lego rodzaju dz iew­
cząt .  » —  «Ale zawsze kobieta , • 
za rozumiały  rzekł  H rab ia ;  a tylko 
czternaście dni czasu a stawię 
mojego angielczyka przeciw dwu- 
pustą butelkom sza mpa na  iż ci

złoże dowód l is towny,  ze m ł o ­
d o ś ć ,  pieniądze i t rochę przy- 
mileoia oswoją te dziewczynę 
łatwiej  niż jćj przyszło oswoić 

.dzikiego Iwa » —-  Dryden  s po­
ga rd ą  spojrzał  na pr zrdrwiwu-  
jąeego młodzieńca ,  i r z e k ł : « Ż a ­
łować  cię muszę hrabio , iż wiara 
w cnoty Ićj płci która od nas u- 
l irnny spodziewać się pow inna 
tak wcześnie cię opuściła!* —  
» C z a s z r y w a r  ó z e ! * zanucił  
h r a b ia ,  a wcisnąwszy kapelusz
na oczy,  oddalił  się od Hrydena .  

*  *

*

W  izdebce oberży siedziała za­
myślona piękna F i o r a ,  a w pr zy ­
ległej komnacie słychać było 
chrapanie  śpiącej Signori  i łar -  
b a r i , małżonki właściciela me- 
naźeryi .  Fiora rozmyślała nad 
mnogiemi  uczuciami doświud- 
czooćmi w tern dn iu.  Jć j  ksz ta ł­
tną  k ibić ,  okry wa ł  lekki nocny 
u b i ó r ,  klocem potrząsały w zno­
szące się piersi drgą jące  od łka­
nia niemogącej  ws trzymać  się od 
p ł a c z u ,  a nierhrącćj  aby któś 
pods łuchawszy jćj  płacz badał  
o przyczynę lego.  G ło w a  jej 
wspar ta  na ręce i cała pow ie rz ­
chowność  widocznie przeds ta­
wiały boleści nękające j ć  j serce.  
N a  stol iku przed nią leżało kilka
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ćwiartek papićru czułem i wyrazy  
zapisanych-—  "Biedna, nieszczę­
śliwa Fioro ,» płacząc mówi ła  
dziewica ,  «klóż się za tobą uj­
mie?  któż cię od zręcznego uw o ­
dziciela uwolni? kto od poni­
żenia zasłoni? Lecz 011 tak pię­
kny,* mówiła po chwilowćm  
przestanku , «przysięga ze kocha,  
chce mnie uczynić bogatą! O hić- 
dua Fioro unikaj takich myśli  
one cię doprowadzić m o g ą . . .  nie,  
nie. . .  T y  B o ż e  prośby wysłuchaj  
niewinnej dziewicy i udzie'1 siły 
do zwalczenia uwodzącej mnie  
słabości . . .  Ześlej śmierć. . .  bła­
g a m !   A b !  tak ,  lak ,  lepiej
umrzeć jak hańbie uledz. T o ­
warzyszko moich intdziecinnycb,  
nieszczęśliwa Bianko , —  twoje  
zapomnienie s i ę ,  twoja hańba,  
twoje cierpienia,  niech będą 
wskazówką mojego postępowa­
n i a ! * —  W  tern usłyszała puka­
nie do d rzwi ,  s przelęknieniem 
zapytała: «kto tam?» —  Męzki,  
miło brzmiący głos który natych­
miast poznała,  odpowiedział:  
»ja« i błagał o wpuszczenie.—
» A b ,  n i e ,  to być nić m oże ,  na 
miłość B oga  zaklinani pana osz­
czędź m n i e ! — Jutro w przyto­
mności mej matki , mówić z nim 
będę— teraz nie —  gdyż jestem

s a m a . » —  «Sama ! właśnie tego 
pragnąłem! obraziłem cię mój  
aniele,  twoje wejrzenie , s ł o w a ,  
przekonały mnie o tern, kilka 
minut tylko posłuchaj mojego  
usprawiedliwienia,  nie potępiaj 
nie w y s łu c h a w s z y .» On umilkł  
a ona niezdolną była słowa prze­
mówić  vyte'j nadzwycza jnej z u- 
ezuciem walce —  miałaż t e g o ,  
który całem jej sercem władał,  
odepchnąć nie wys łuchawszy?!  
—  wahała się chciała matki za­
w o ł a ć — już pochwyciła za klam­
kę, już ją przycisnąć chciała, lecz 
na wspomnienie jak jej taż radziła 
aby niegardzić względami tak 
bogatego młodzieńca,  jak nie­
delikatnie nieraz się tłumaczyła,  
s przestrachem puściła klamkę —  
i nie wiedząc co czynić stanęła 
podobna do uciekającego przed 
rozbójnikami wędrowca,  który 
w swej ucieczce natrafia na prze­
paść. —  «Ab!  otwórz Fioro; czyż  
tak mało sobie i mnie ufasz —  
tylko się usprawiedliwię natych­
miast się oddalę,  żebrze cię przy­
najmniej o tę łaskę.* Ostatnie  
słowa rozbroiły postanowienie,  
w’uniesieniu praW'ie nie wiedząc  
co c zyn i ,  otworzyła drzwi ,  a 
hrabia drżącą dziewice ujął w ob­
jęcia swoje.  Zostawmy ich na
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c h w i l ę  w  tćin ro sk o sz n ć m  poło­
że n iu  , a po s ł u c h a j m y  n as tę p ne g o  
o p o w ia da n ia ,  H r a b i a  w ra c a ł  w ł a ­
śnie  s t o w a r z y s t w a  mę żc zy z n  
g d z i e  wie le  o pięknej  F i o r z e  m ó ­
w i o n o .  R o z o g n i o n a  tern imag i -  
n a e y a  podżega ła  j e g o  namieję -  
t n o ś ć ,  a up ok or ze n ie  k tó reg o  
m i a ł  d oś w ia d cz y ć  d ręc zy ł o  j e g o  
d u sz ę  ho c z te rn a s ty  dz ień  j u z  
b y ł  ub ie g ł  od chwil i  j a k  zakład 
z D r y d e n e m  u c z y n i ł ,  a p rzez 
ten czas  wsze lk ie  j ego  u s i ł ow a n i a ,  
nie zdo ł a ły  n a w e t  w y je d n a ć  tej 
p o u f a ł o ś c i , w p r o w a d z a ją c e j  n a j ­
p rędzej  mł od e  dz i ew cz y n y  w  z a ­
s t a w io n e  s idła .  —  U w a ż a ł  on iż 
G a e t a n o  p ie rw sz y  z s łużących  
m e na ż er y i  p iękny  cz a r n o - w ł o s y  
W ł o c h  cz u łe m w ej r z en ie m  śc iga ł  
tak że  p o r u sz e n ia  F i o r y ,  lecz u-  
w a ż a ł  t akże  i t o ,  iż z a w sz e  po­
g a r d l i w e  je j  w e j rz en ia  s p o t y k a ł ;  
k iedy  p rze c iwn ie  , j e g o  u s i ł o w a ­
n ia  m im o  s u r o w e  n a  pozó r  p o ­
s t ę p o w a n ie  dziewicy n ie jaką  ł a ­
g od n o śc ią  o d w z a j e m n i a n e  b y w a ­
ły .  T e  p o s t rze że n ia  pocieszały 
g o ,  ho sądzi ł  a sądzi ł  z d o ś w i a d ­
c z e n i a ,  że g d y  j u ż  tyle zdoła ł ,  
o m a m ie  j ą  d a t k ie m  z ł a twośc ią

m u  p r zy jdz ie .  R a c h u j ą c  więc  
na z w y k ł ą  t ego  ro d za ju  kobiet  
l ekkomyś lność p rzes ła ł  jćj ko sz ­
t o w n e  kulczyki  w r a z  s c z u ł y m  
l is tem —  ty m  s a m e m  k tó r y  t ego 
wi ec zo ru  m n o g ic h  łez jć j  był  
p o w o d e m ; — b ła g a ł  011 w n i e m  
o zmien ien ie  o bo ję tn eg o  po s t ę ­
p ow an ia  , d o p r o w a d z a ją c e g o  j u ż  
g o  do ro spa czy  i zezwolen ie  na  
wid zen ie  się z n i m  p o t a j e m n i e ,  
iżby  j e j  m ó g ł  w y n u r z y ć  uczuciu  
w ła d a ją ce  j e g o  s e r c e m . — T r z e ­
b a  było j ą  widzieć  aby  w y s t a ­
wić  sobie  to p rze rażen ie  zdzia­
ł a n e  o d c z y ta n y m  l is tem , k tó ry 
j e j  w r a z  s ku lc zyk am i  w y p a d ł  
z d r żących  rąk .  W  tern j ć j  oczy 
za lane  ł z a m i  sp o s t rz eg ły  w c h o ­
dzą cą  m a t k ę ,  w j ć j  objęcia p a ­
d ł a ,  i opo wi edz ia ła  j e j  w p r ze ­
r y w a n y c h  s ło w a c h  ł k a n i e m ,  po­
n iżen ie  jakie dozn a ł a .

( d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i .)
 —

s z a r a d a .
P ie rw sze  w  alfabecie 

D ru g ie  w pośród  w esolycli znajdziecie  
W szy stk o  b a rd zo  p rzy jem n e , gdy się 

(w id z ieć  zdarzy  
Na n iew innej tw arzy .

W  K r a k o w i e ,  C z c io n k a m i J ó z e f a  C z e c h a .


